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Podróż Naczelnika Państwa do Paryża. 


Hołd prasy francuskiej dla 
Naczelnika, 


PARYŻ, 2 lutego. (Pat). Od 
specjalnego korespondenta. „Petit 
Parisien* i „Journal“, podały por- 
trety marszałka Piłsudskiego. 


PARYŻ, 2 lutego. (Pat.) Od 
specjalnego korespondenta. „Jonr- 
nal de Debats* zamieszcza arty- 
koł poświęcony marszałkowi Pil- 
sudskiemu, który zaznacza, że lu- 
dność paryską powita marszałka 
najwyższym szacunkiem na jaki 
zasługuje tak wysoka osobistość, 
Nastepnie dziennik podaje szeze- 
góły z życia marszałka, oraz z je- 
go działalności w czasie wojny, 
podkreślając że za pośrednictwem 
POW. starał się nawiązać stosun- 
ki z mocarstwami gsojuszuiczemi. 
Artykuł wymienia wybitne zasługi 
marszałka i stwierdza, że stalowy 
charakter jego jest wcieleniem 
dmszy narodu, który Piłsudski 
wskrzesił, obronił i zjednoczył. 


PARYŻ, 2 lutego. (Pat). Havas. 
Z okazji przyjazdu Naczelnika Pił- 
sudskiego do Paryża wiele dzienni- 
ków zamieszcza portrety oraz pełne 
pochwał życiorysy marsząłka, wyra- 
żając radość z powodu jego przyby 
cia do Paryża, Wedle „Jonrnala* 
przyjazd marszałka da ludności spo- 
sobność do zamanifestowania, jak 
dalece los Polski jest drogi sercu 
każdego francnza. 

„Exoelsior* nmieszeza na pierw- 
szej stroniey szereg fotograji przed- 
stawiających różne epizody z życia 
Piłsudskiego z czasu wojny. 

„Louvre“ pisze: Piłsudski zasłu- 
gaje z podwójnego względu na to, 
ażeby go przyjąć z najwyższą sym- 
patją. Jest bowiem kierownikiem 
polityki, a równocześnie narodowym 
bohaterem Polski, z którą wiąże 
nas od wieków wspólność interesów 
i uczuć, Z drugiej strony jest w swo- 
im kraju wcieleniem idei demokra- 
tycznej. Podróż Piłsadskiego nie jest 
jedynie wynikiem uczuć łączących 
Francją i Polskę, Piłsudski przyjeż- 
dża do Paryża, aby ustalić pokój 
we wschodniej Europie i dać swemu 
krajowi jednolitość organizacji i siły, 
jakich potrzebnie z powodu swego 
położenia między Rosją a zachodnią 
Europą. Francja z pewnością po 
może mu do zreąlizowania tych za- 
miarów, — „Kclair* oświadcza: Za- 
równo serce jak i rozum zachęca 
nas do zacieśnienia węzłów łączą 


cych nas z Polską, która tak jak 
w sierpnia r. z,, tak i w przyszłości 
zawsze spełni swoją misją i potrafi 
zasłużyć na zaufanie, jakie w niej 
pokładamy, licząc na nią przy bu- 
dowie pokojn światowego. 

„Petit Journal“ omawia w ob- 
szeriym artykule działalność Piłsud- 
skiego i kończy artyknł następują- 
cemi słowami: Oto jaki jest czło- 
wiek, który przybywa jako przed- 
stawiciel' Polski do Paryża. Poważ- 
ny, groźny, energicznej postawy, 
noszący w rysach twarzy wybitne 
ślady bolesnej przeszłości. W jego 
wzroku jednakże przebija siła i nie- 
zniszcza|ną wiara narodu, który pra- 
gnie żyć, 


Wspomnienia. 


PARYZ, 2 lutego. (Pat), Od spe- 
cjalnego korespondenta „Petit Parisien” 
pisze w artykule, poświęconym Pitsud- 
skiemu, że Piłsudski bawił już raz w 
Pągyżu i miał wówczas tajny odczyt ce- 
left pozyskania synów emigrantów pol- 
skich dla sprawy wskrzeszenia Bialego 
Orła. Piłsudski zbudził wtedy zapał u 
entuzjastów, lecz mniej ufni słuchacze 
nie mieli wiary w niego. Mimo to ezło- 
wiek o zatroskanem czole i chmurnych 
brwiach okazał żelazną wolę i potrafil 
przezwycięzyć wszelkie przeszkody. 
Podając następnie szczegółową biogra- 
fje Naczelnika, dziennik podkreśla, iż 
Piłsudski pragnął powalić 5 nieprzyja- 
ciół Polski, poczynając od uwolnienia 
Polski od ucisku rosyjskiego. Obecnie 
przybył do Paryża jako przyjaciel, aby 
naradzać się z francuskimi mężami sta- 
nu nad zagadnieniami Polski, która od- 
dała Europie niesłychaną usługę, za- 
gradzając drogę hordom bołszewickim. 


Wykład o Polsce w szkołach 


francuskich, 
PARYŻ, 2 lutego (Pat). — Od 
specjalnego koresp. Na życzenie 


prezydenta ministrów z okazji 
przybycia do Francji marszałka 
Piłsudskiego minister oświecenia 


publicznego zarządził aby w sobo- 


tę 6 b. m. we wszystkich szkołacii 


jedna godzina była poświęcona 
wykłażom o Polsce, 


Przyjaźń polsko-francnska. 


PARYŻ, 2 lutego, (Pat), — Od 
specjalnego korespondenta „Petit 
Joarnal* podkreśla, iż projekt 
złożenia w darze Francji obrazu 
Matejki „Joanna D'Arc jest wzru- 
szającym dowodem przyjażni wią- 
Żącej Polską z Francją, 


Sprawy polskie. 


Ddszkodowania a plebiscyi. 

BYTOM, 2 lutego (E.-E.j. Po- 
stanowienie konferencji paryskiej, 
że Niemcy mają zapłacić sprzymie- 
rzonym 226 miliardów odszkodo- 
wań, uważane jest w niemieckich 
kołach politycznych za ciężki 
cios, zadany propagandzie 
plebisqytowej za fliemca- 
mi na Górnym Sląsku. 


śtraszaki „Lokalanzgigora . 


BERLIN, 2 lutego (East-Expr.). 
„Lokalanzejger* prowadzi w dal- 
szym ciągu kampanię antypolska 
w sprawie Górnego Sląska, Pisze 
on, iż na wiosnę bolszewi= 
cy zaatakują Poiskę, bo już 


sprowadzili w tym celu 20,000 lu- 
dzi. Francja będzie podtrzymywała 
militarnie Polskę, ale ludność 
górzoślązka będzie wzię« 
ta do wojska— straszy „Lokal 
arzeiger*— zaś stan waluty polskiej 
i drożyzna są okropne. 

Nakoniec wychwala to pismo 
wolność niemiecką, dzięki 
której polakom wolno w Berlinie 
odbywać zgromadzenia w sprawie 
Górnego Słąska. 


Broń w rękach niemców na 6. Slasku, 


BYTOM, 2 lutego. (Pat.) Dnia 1 b. 
m. władze koalicyjne przeprowadziły 
rewizję w dyrekcji koiejowej w Kato- 
wicach. W piwnicach znałerione 224 
karabinów i po 60 nabojów do każdego 
karabinu, orąz kilkaset granatów ręcz- 
nych. aresztowano kiika osób. Sekro- 


tara kolejowy Weychort, dawniejszy 
porucznik niemiecki i znany organi- 
zator bojówek zbiegł, stwierdzono, że 
broń ta przywieziona została 1 lutego 
rano na lokomotywie między węglami. 


Akcja niemiecka ma Górnym Sląska, 


BYTOM, 2 lutego (Kast-Expr.). 
„Sztandar Polski* donosi o wy- 
kryciu w gmachu poczty w Ziemia- 
nowicach 52 granatów ręcznych i 
znacznej ilości nabojów rewolwe- 


rowych. 
Tydzień qórnośląski. 


TORUN, 2 lutego (Pat.) — 
Wczoraj odbyło się w Ratuszu 
zabranie w celu zorganizowania 
tygodnika górnośląskiego. Ną ze- 
branin któremu przewodniczył 
burmistrz dr. Zieliński, ustalono 
termin tygodnia od 6 do 13 lutego, 
Wybrany Komitet ma omówić 
bliższe szezegóły powziętej akcji 


Rada portowa w Gdańska. 


GDANSK, 2 lutego. (Pat), — 
Wezoraj odbyło się pierwaze po- 
siedzenie Rady portowej, w któ- 
rem prócz polskich i niemieckich 
członków Rady wzięli również u= 
dział: wysoki komisarz Ligi naro- 
dów gen. Haking, komisarz gene- 
ralny Biesiądeski i prezydent 89- 
natu Sahm, — Posiedzenie miało 
charakter kontynuujący. 


GDANSK, 2 lutego, (PAT) — 
Dzienniki donoszą, że wczoraj od- 
było się pierwsze posiedzenie ko- 
misji portowej, któremu przewod- 
niczył gen. Hackin g. W posiede- 
niu wzięło udział 6 członków 
wolnego miasta Gdańska i3 człon- 
ków polskich, a mianowicie: dr. 
Sławski, pan Grabski i major Ge- 
tlich, Przedewszystkiem omawia- 
no zarządzenia majace : na celu 
przygotowania do podziału daw- 
nej własności państwowej. rządu 
niemięckiego i praskiego w Gdań- 
sku ze szczególnym uwzględnie- 
niem wymagań komisji portowej. 
W ciągu dalszym obrad okazała 
sią zupełna zgoda co konieczno- 


ści najszybszego mianowania pre- 
zydenta Komisji, o którym mowa 
w konwencji gdańskiej. 


W sprawie mifitacji Pomorze. 


GRUDZIĄDZ, 2 lutego. (Pat). 
Na życzenie prezydenta ministrów 
Witosa odbył się dnia 51 stycznia 
w Grudziądzu zjazd delegatów 
wszystkich powiatów z Pomorza, 
na którym delegaci mieli wyrazić 
swoją opinję w sprawie unifikacji. 
Prezydent Witos przybył ua ten 
zjazd wraz z ministrem Kuchar- 
skim i wojewodą Brejskim. — Po 
wyczerpujących naradach zjazd 
delegatów powziął rezolucją, da- 
magającą sią złączenia Pomorza 
z Województwem pozneńskiem i 
górnośląskiem w jedną całość — 
Nie podpisał tej uchwały poseł 
Reger NPR. 


Echa nadażyć walutowych banków 
warszawskich. 


WARSZAWA, 2 latego. (Pat). 
W ostatnich dniach obiegła prasę 
wiadomość o odkrycia w niektó- 
rych bankach warszawskich i ich 
oddziałach ©dańskich nadużyć w 
handlu dewizami. Wobec tych po- 
głosek stwierdzić należy, że min. 
skarbu przeprowadziło w uhbieg- 
łym miesiącu rewizję w kilku in- 
stytucjach finansowych w Warsza- 
wie i Gdańsku i że rewizja ujaw 
niła istotnie w kilka wypadkach 
obejście obowiązujących w tej 
dziedzinie przepisów. Protokół z 
czynności rewizyjnej został przed 
2 dniami przedłożony ministrowi 
skarbu do decyzji, która oczywiś- 
cie wypadnie tak, jak tego inte- 
res publiczny wymaga j która po- 
dana zostanie do wiadomości 0- 
gółu. 


Dodać należy, że jest w przy: 
gotowaniu projekt ustawy umo- 
żliwiającej właściwym władzom 
państwowym użycie ostrych i szyb” 
kich represji przeciw nielegalne- 
mu wywozowi naszej waluty w 
jakiejkolwiek bądź formie. 


-ene ZI Z AZ RA W ZW OA RK KN, 


Eha konferencji paryskiej, 


Lloyd George o decyzjach. 


LONDYN, 2 lutego. (Pat). Lloyd 
George w rozmowie 4 dziennikarza- 
mi wyraził zadowolenie z powodu 
powziętych w Paryżu decyzji. Niem- 
cy oświadczył Lloyd George będą 
płacić w stosunku do rozwoju swego 
handlu zagranicznego, które stanow] 
największe bogactwo Niemiec. Pod- 
niesienie cet wywozowych nie na 
trafi na trudności. Kontrola tych 
ceł będzie wykonywana przez urząd: 
nika niemieckiego, które będzie wy- 
znaczać komisja roepartacyjna. W ra- 
zie niewykonania przez Niemcy zo- 
bowiązań będą postanowienia karne 
jednocześnie wprowadzone w życie 


PARYŻ, 2 lutego. (PAT). ,Temps” 
pisze: W sprawie układu podpisanego 
przez aljantów 25 stycznią wraz z pro- 
jektem układu, który miałby być zawar- 
ty z Niemcami, główni wierzyciele po- 
rozumieli się już co do przyjęcia jego. 
Należy obec” oczekiwać czy także 
i dłażnik pod; sze układ, dnia 22 lutego 
odbędą się w Prusiech powszechne wy- 
bory do Sejmu pruskiego. Wyniki tych 
wyborów będą miały wielkie znaczenie 
dla położenia wewnętrznego Niemiec, 
z strony obejmuje w Waszyng- 
tonie władzę Harding i jego nowy rząd. 
Jeżeli się okaże, że Niemcy zgodzą się 
na przyjęcie warunków postanowionych 
w Parsżu w toku razie wartki te stas 
nowily! , iyczny układ i wtedy do- 


piero byłoby możliwe spokojne zesta- 
wienie korzyści jakie przypadłyby Fran- 
cji z ofiarami, które musiała ponieść, 
Gdyby jednakże pokazało się, że Niem- 
cy żądają nowych ustępstw od powzię- 
tych decyzji wówczas pozostanie ten 
projekt tylko projektem, a na pierwszy 
plan wysuną się zarządzenia przymu- 
sowe. 


Jak Niemcy będą płacić, 


CHORSEA, 2 lutego. (Pat). Sposób. 
w jaki Niemcy mają zapłacić pierwszą 
ratę, stosownie do programu, przyjęte- 
o w Paryżu, będzie omawiany na kon- 
londyńskiei. która się zbierze 
21 lutego b.r. Na tę konferencję Niem- 
cy przyślą także swych reprezentantów 
w osobąch niemieckiego ministra spraw 
zagranicznych  Simonsa oraz panów 
Bergmana i Simensa, którzy są dele» 
gatąmi niemieckimi na konferencję bruk- 
szlską i jako tacy są doskonale poin- 
formowani a wszelkich kwestjach, do- 
tyczących odszkodowań. 


Ozighienie stosunków angielsko- 


helszewickich, 

BERLIN, 2 lutego (E.-E.). Kras- 
sin przybył z Londynu do Moskwy. 
Przyjęto go, jak twierdzą tutejsze 
dzienniki, chłodno. , 

Traktat angielsko-bolszewicki w 
sprawie wymiany towarów został 
podobno uznany przez Litwinowa 
i Czyczerina są trudny lub nie- 
możliwy .dosprzyjęcia. Lenin miał 


oświadczyć, że zanim rozpoczną 
się normalne stosunki handłowe 
między Anglją a Sowdepją rząd 
angielski musi uznać rząd 
sowiecki. 


Rokowania rosyjsko-rumnńskie. 


BUKARESZT, 2 Intego. (PAT) 
Minister spraw zagranicznych za- 
proponował  QCziczerinowi jabo 
miejsce rokowań Ryga prosił go 
o-wymienienie delegatów rosyj- 
skich. 


resztowunie komunistów rosy sdóth 
we Francji. 


"PARYŻ, 2 lutego (East Es r.) 
W Nicei aresztowały władze frans 
cuskie, jak donosi „Temps“, -ra 
Zalińskiego, który płatwił Klarzę 
Zetkin przybycie do Tours na 
kongres soejalistyczny, mimo że 
miała ona do Francji wstęp wzbro- 
niony. 

Nadto aresztowano cate biuro 
komunistyczne, która zajmowało 
się fabrykacją fałszywych pasz- 
portów dla acitatorów bolszawie- 
kich, wysyłanych «x Moskwy da 
Francji, Między innymi sewyteno 
żoną doktora Zalińskiezo araz 
wydarcę pisma kamanistycznasa 
„La vie onvrióre*, Zatrzymiuo 
przy rewizjach dowody, że z 
Moskwy madehodziły od bolszewi- 
ków pieniądza na propagandę wy- 
wrotową we Francji. è 


Tarja na konferencji londyńskiej. 


LDHU, 2 lutego. (Pat.) Mustafa 
Kí hapat rn nacjonalistów został 
żusiadomiony przez wielkiego wezyra 
o zaproszeniu go prze% acjąspników Fa 
konferencję londyńską. Erę rego” et 
stawiają jako warunek przyjęcia tego 
zaproszenia, natychmiastową 8wa- 
kuację tureckiego terytorjum przez 
wojska zagraniczne. 


Imiany w gabinecie angielskim. 


PARYŻ, 2 lutego (Pat). Z Lon- 
dynu donoszą, że tekę ministra 
wojny po sir Churchiłu, „który z0- 
stanię zamianowany ministrem dla 
kolonii, obejmie sir Worthington 
Ewans, 
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Gabinet amerykański. 


POLDHU, 2 lutego. (Pat) Z Flo- 
rydy donoszą. że prezydent Harding 
utworzył gabinet w następującym 
składzie: Sekretarz stanu spraw za- 
granicznych Hughes, sekretarz staru 
dla spraw zagranicznych Dawes. Weck, 
minister wojny, prokurator generalny 
Dangerare, minister spraw wewnątrz- 
nych — Fall, minister rolnictwa — Wal- 
lace. 


——————- 


dzykany na granicy „repobliki 
poznańskiej . 


Podróżni, jeżdżący pociągiem War- 
szawa-Berlin, skarżą się na szykany, ja- 
kim podlegają ze strony władz pogra- 
nicznych, a szęzególnie poznańskich. 

Zbąszyniu rewizja graniczna trwa 
około 2 godzin, w Skalmierzycach zaś 
— dzięki przedstawicielowi wielkopel- 
skiego urzędu walki z lichwą i speku- 
lacją, pociąg zatrzymywany jest okoła 
2ipół godzin dla zrewidowania pa- 
dróżnych celem przekonania się, czy 
czasem nie szmuglują artykułów spo- 
żywczych da Kongresówki. 

Podróżnych zmusza się do opr- 
czania pociągu kolejno, partjami, *> 
znacznie przedłuża rewizję, 

Skutkiem tego pociąg Warszuwa* 
Berlin jest w drodze 21 godzin. 


| 


| 


Niemcy i Rosja. 


Sprawa nawiązania jaknajrych- 
lej stosunków z Rosją zajmuje 
całą prasą niemiecką bez wzgla- 
du na przynalezność partyjną. To 
też wystąpienie w parlamencie 
Rzeszy ministra spraw zagranioz- 
nych d-ra Simonss, który w Swo- 
jem przemówieniu lawirował po- 
miądzy podejrzliwą ;prawicą a Za- 
kochaną w bolszewikach skrajną 
lewicą, przyjęto z pewną ulgą. 

Nawiązując do jego słów „Frank- 
furter Ztg.* twierdzi, że wschód 
europejski jest wielką zagadką 
rosyjską, która czeka jeszcze na 
swojego Edypa. Ciągłe wyczeki- 
wanie na polepszenie się stosun- 
ków na wschodzie, nie przyniosło 
dotychczas żadnego rezultatu, a 
wszelkie horoskopy,stawiane przed 
miesiącem zupełnie stę nie spraw- 
dziły. 

Stwierdził to dr. Simons w 
swojej mowie, na której więcej 
było sceptycyzmu—aniżeli pół ro- 
ku temu. Z jego punktu widzenia 
wszystkie wogóle stosunki zawie- 
rane między państwami a repre- 
zentantami sowietów, mają cha- 
rakter prowizoryczny, które trwa- 
ją dopóty, dopóki propaganda bol- 
szewicka znowu ich nie rozlnżni. 
Gdy same sowiety otaczają się 
chińskim morem i przepuszczają 
do siebie tylko osoby najbardziej 
wypróbowane, przed którymi jed- 
nak kryje się starannie wszystko 
i pilnuje, by za ich pośrednictwem 
nie dostało sią poza granice, ta- 
jemniczość ta względem obèyoh 
różni sią tylko stopniem od sys- 
temu tajemnic Iwana Groźnego. 


Do nawiązania stosunków z Ro- 
sją, należy się brać z wielką os- 
trożnością i konsekwencją. Kon- 
sekwencji natomiast w dotychcza- 
sowem postępowaniu z bolszewi- 
kami dotychczas nie widać, czego 
dowodem choćby było wysłanie hr. 
Mirbacha do Moskwy, jako przed- 
stawioiela Niemiec. 


Za tragiczną śmierć hr. Mirba- 
cha odpowiada były rząd carski, 
którego członkowie zaklinają się 
dziś na swoje generalskie słowo 
honoru, że gdyby byli wiedzieli, 
że ów zaplombowany wagon, wio- 
zący przywódców bolszewickich do 
Rosji jest fatalną skrzynią Pan- 
dory, skąd się wszystkie niesz 
' ezęścia na świat wysypały—nigdy- 
by się byli na to nie zgodzili. — 
Stało sią głupstwo, które nieste- 
ty, pociągnęło za sobą wstrzyma- 
nie realnych stosunków między 
oboma narodami, 


Wprawdzie myśl nawiązania 
stosunków z, Rosją należy przyjąć 


HENRYK. LINSKI. 


czerwiec Wierzyńskiego 


Roześmianą, rozśpiewaną, roz- 
promienioną „Wiosną i winem“ 
órzeźwiającym, npajającym, odu- 
rzającym zdobył sobie Kazimierz 
Wierzyński odrazu, wstępnym bo- 
jem splaaz powszechny — sukces, 
jak na  debiatnjącego jeszcze 
wówozas poetę, niesłychany zgoła. 
Wchłaniano jego poezje jednym 
tchem, łykano duszkiem, rozko- 
szując się niemi, napawając, z8- 
chwycając... i nie namyślając się 
zupełnie: czasu na to nie było, 
zaledwie podążyć można było za 
rozpędzonym, rozhukanym, roz- 
brykanym Pegazem Wierzyńskie- 
go, zresztą nie chojano się wcale 
zastanawiać lub nie nmiano. Albo 
może i nie było nad czem... Była 
wiosna i w dodatku upojona wi- 
nem—żto mówiło za siebie i zu- 
pełnie wystarczało, 


1 tylko niektórzy czytelnicy 
zadawali sobie pytanie — cóż bę- 
dzie dalej? Jak wpłynie to osza- 
łamiająćce powodzenie na młodego 
poetę i na jego dalszą twórczość? 
Czy po „wiośnłe* przyjdzie lato? 
I z napięciem oczekiwali nowych 
dźwięków liry Wierzyńskiego, 

Aż wreszcie zaświegotały „Wró- 
bie na dachu**), że po maja na- 
stąpił czerwiec. 

Czerwiec — jak czerwiec: na 
początką jeszcze wiosna w pełni, 
lecz słońce coraz jaśniej świeci, 
a przypieka gorącej, soczysta zje- 

„lotość w ciemny turkus się prze- 


——— — 


*) Kazimierz Wiorzyński „Wróble 
na dachu* Tow, wyda 
Warszawa 1921, 


wa Szczytu, a ku końcowi 
ca rozpoczyna się jnż lato. Mija- 
ją dni niefrasobliwego 
nia, zahuczy wnet 
deszczyk obfitą łzą pola i 
pod ziemią rozpoczyna się święta 
praca powstawania, rodzenia pło- 
du, 
cy oko kwiat opada, by 
miejsca mniej może powabnemu, 
lecz stokroć bardziej pożądanemo 
owocowi—wieńcowi twórczych e 
wolucji. 


mienia, misterjum kwitnienia się-|,.w lewej kieszeni“, to go ma 
„w głowie”, aż wreszcie zachły- 
snął: 


nia i 
rzyński we „Wróblach na dachn'* 
częrwiec 
kiego. 


Dosyć rozsądku! 


chodzi do góry 
po „wierzyńska', Jesteśmy 
w atmosferze „„Wiosny i wina”, zu- 
pełnie nie podejrzewając, że już 
wkrótce coś 
trzynasiej stronicy. 

„W słońcn już wyschły trotuary, 
I jutro kwitnyć będą bzy“ 


z uznaniem, jednakowoż nie musi 
sie przy tem Urządzać szalonych 
wrścigów za Koncesjami, albowiem 
—jak słusznie twierdzi minister— 
wyeliminowania Niemiec ze sfery 
interesów Tosyjskich jest wyklu- 
czone. 

Zagadka rosyjska nie jest jesz- 
cze rozwiązana. Rokowania z Pol- 
ską jeszcze nie ukończone i zdaje 
głą, że Polska bardziej (?%) pragnie 
obecnie pokoju, niż Rosja. W każ: 
dym razie nie można się pozbyć 
obawy, ż6 na wiozną nowa wojna 
wstrząśnie wschodem. — Ciemne 
przeznaczenie ciągla jeszoze wisi 
nad Europą. Nieszczęście da się 
nsunąć jedynie wtedy, gdy ludz- 
kość zroznmie, że tylko wə wspól- 
nej pracy nad zwalczaniem ogółlk 
nej nędzy tak w Niemczech jak i 
w Rosji leży ocalenie Europy. — 
Ale do tego jeszoze nłestety da- 
leko. 

Końcowe myśli antora artyknłu 
„Frankfurter Zeitung“ umyślnie 
przytaczamy dokładnie, ponieważ 
gą one refrenem każdej elegji, pi- 
sanej na część i w obronie „Nie- 
szeześliwych*. 

„Nie rozbrajajcie nas, albowiem 
tylko my jesteśmy w stanie zgnieść 
bolszewików, nle odbierajaie Gór- 
nego Sląska, bo przez to osła- 
biacie nas ekonomicznie! Dopuś: 
cicie nas do różnego udziału we 
wszystkich sprawach europejskich, 
a szczególnie w odbudowie Rosli, 
która bez Niemlec nie da sobie 
rady!* — Oto nuta, na którą śpie- 
wane są obecnie wszystkie arty- 
kuły na temat traktatu wersal- 
skiego i jego konsekwencji. 

Nute tę Francja zna doskona- 
le, ale w Anglji dają się słyszeć 
coraz częściej wyrazy współczucia. 


Z nad Bosforu. 


Ostatni harem. — Rosyjskie re- 
stauracje. — Zjazd paskarzy. 


Jeden ze współpracowników 
„Metin'a”, który poprzednio prze- 
hywał przy armji Wrangla znaj- 
dnje się obecnie w Konstantyno- 
polu. 

Pomimo ża nie jest, on do- 
brze obznaąjmiony ze stosunkami, 
panującymi nad Bosforem, znajdu- 
jemy w jego sprawozdaniach nie- 
które szczegóły, godne powtórze- 
nia. Tak, jak wszystkich obcokra- 
jowców, zainteresowała go w pierw- 
sżym rzędzie kwestja kobieca. 

Oczywiście pałał on ouęcią zo- 
baczenia haremu i zwierzył się z 
tego pragnienia jednemu z doś- 
wiadczonych przyjaciół Przyjacic] 


fzwartok 3 Mfero 1521 r. 


opar? zrazn: „Ależ niema już 
żadnych haremów”. Ala ponieważ 
badacz obyczajów z „Matin'a* nie 
chciał sie nspokoić, wyznał mu w 
największym sekrecie: „Istnieje 
jednak jeszcze jeden harem nad 
Rosforem, znajduje się koło Ana- 
tolizarn, ze strony azjatyckiej. — 
Jest on bardzo surowy i otrzy- 
many zupełnie w dnchn dawnych 
tradvcji. Ten jedyny haram należy 
do jednego z pańskich współziom- 
ków, do francuskiego barona Wur- 
deau-Bei*, 

Korespondent nie odwiadził te- 
go haremu, ale chcąc sobie topo- 
wetować ndał się do... rosyjskiej 
restanracji. 


Według jero sprawozdania ist- 
mieją dziś w Konstantynopola, ja- 
ko miejsca rozrywek, tylko vuli- 
czne kina, trochę miernych tea- 
trów i rosyjskie restauracje, któ- 
re są ośrodkiem zabaw i hulanek. 
„Są one, opowiada on, dekorowA- 
ne w jakimś dziwacznym stylu. 
posiadają czarujących skrzypków 
i mało odziane tancerki, usługę 
pelnią damy z rosyjskich wysokich 
sfer towarzyskich, które przed re- 
wolneją nciekły ze swego kraju. 

Na każdym eleganckim nakry- 
tym stoliku znajduje sią karta 
z napisem nazwiska osoby nsłu- 
eującej, i w ten sposób gość do- 
wiaduje się czy pieczeń podaje 
mu księżniczka X., czy też hra- 
bianka Y. Te młode, ładne i po- 
części bardzo elegankie panie, 
wypełniają swą pracę z pogodą 
i wdziękiem, i śliczny zwyczaj u- 
stalił się, że przy wejściu do re- 
stauracji, zanim się podyktuje 
ment należy ucałować rączką, 
która za chwilą przyniesie mu 
omlet lub inną potrawę*. Spra- 
wozdawca opowiada w dalszym 
ciagu o zjeździe spekulantów 
wszystkich ras i krajów, przyczem 
wyrażą się szczezólnie źle o gre- 
kach. Konstantynopol ze swymi 
awanturnikami, bandytyzmem i pa- 
skarstwem przypomina obecnie 
obecnie jedno z tych miast, które 
wyrastają nagle w pobliżu kopal- 
ni złota lub nowodkrytych źródeł 
naftowych. Tem nie mniej jednak 
co wieczór o oznaczonej godzinie 
odzywa sią wśród tego kosmopo- 
litgoznego wiru odwieczny spiew- 
ny -głoś muezzina, który napomina 
bezbożny tłum, aby myślą zwrócił 
się do wszechpotężnego Allaha. 


Lekarz Dentysta 
Lewita-Fuchs 
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czerw- 


kiełkowa- 
zrosi 
łany 


burza, 


Barwny, kolorowy, pieszczą- 


ustąpić 


Tak więc po majowych „,Wioś- 
winie* ukazał nam Wie- 
swego Życia poetyc- 


W rozpoczynającej tomik „In- 


wokacji* zapowiada od razn „wiel- 
ki na kilka metrów płomień pry- 
mitywu*, 
śnfanyin, upojonym aż do 
tak że istotnie „Szalony manifest 
wygłasza: 

„Precz z poezjami! Z duszą trom- 


Jest wciąż jeszcze wid- 
kresl, 


[tadrata! 


Niech Żyją bzdurstwa, bnjdy, ba- 


[mialuki! 
Wiwat trans 
[warjata! 


Życie jest wszystkiem! Niema żad- 


[nej sztaki!* 
Jednym słowem — „wszystko 
nosgami'—a więc 
ZNÓW 


się stanie, Że na 


Lecz na chwilkę tymczasem 


tylko chmnrka się po jasnem nie- 
[bie przewinąła, Wierzyński dalej 
; aiai ii 


te. Ko Mii 


Która mi z ust aż wycieka” 


ny wiatr mię bzami owiał* i ta- 
kie to wrażenie 
że przechodzi z allezro vivacissi- 
mo do zwiewnego dolca cantabile. 
I tak go ten 
wał, że mu „liljowo wszędzie, li- 
ljawo wszędzie... 
taki urok rzucił — sam nie wie: 
„Ach, co tojest?“ zapytoje:—„Ach, 
co to będzie?*... 


Wierzyńskiego podziała? 
jej posta, ale mu ntradnia „szara 
godzina i długie milezenie*. Na- 
rzeka: 

„Ulatająca. pełna zmierzchu gra- 


Niewyśledzona jesteś, jak mu- 


Zasmaciło to Wierzyńskiego. — 
Wzdycha: 
„0, mełaacholjo więdnących 


mówić o melancholji? Wyobraźcie 
sobie, że tak. 
nie chce: 
mówi, 


by się nie poyodził z tą metalormo 
zą. Spostrzega, 
ma swoje uroki. I już mu się widzi, 
że „słońce jest tłustą olejną ulewą? 
(co za Śmiałość i obrazowość meta- 
for) i że warto by „po pas w niej 
zabrnąć*, 


rzyńskiemu. Wyraża to niezmiernie 
oryginalnie i subtełnie: 
daleko“... f 


Ach, świat ten jest pomarańczą, 
Aż tu znów te bzy! „Wiosen- 


na nim wywarło, 


bzów fjolet opano- 


Kto na nieco 


Gdzież się tą wiośniana muza 
Szuka 


[tia 
[zyka 
Ale trudno — wiosna minęła. 


a 
[kacji!* 


Wierzyński mie wziychać, 


Sam w to wierzyć 
„śmiesznie pomyśleć”, 


Ale nie byłby Wierzyńskim, edy 


że „lato musuje*, 


Lato i wieś podobają się Wie- 
„Jest mi 


Roskoizuio sia aez,  - =obła- 


nia ją w siebie. 
już 
przeciwnie: owa błogość i zlanie się 
w jedno z przyrodą, wprowadza go 
w zadumę, rodzi w nim wielkie py- 
tania, 
autoanalizy, poraz pierwszy bodaj 
do spoglądania wewnątrz siebie i on, 
ultra-egotysta, zapytuje nieśmiało: 


znanem, ogarnia ją jakiś 
uchwytny*, który nielitościwie mu 
„wojska się i 
strzep uczucia“, dotkliwie kłujący 
serce, dławiący gardło „żal niewy- 
śledzony, nagłe odczuty, ostry i bez 
dna*... Przewracamy stronicę za stro- 
nicą — wciąż to samo: 


dalekich krajach, 
grywa, jednak nelancholijno-fantae 


Rozłam wśród 
socjalistów włoskich. 


Podobnie jak we Francji, w 
Nlemczech i w Szwajcarji, odbył 
sie we Włoszech kongres  socja- 
listów, obradujący nad kiernnkiem 
polityki i ewantnalnam przystą. 
pieniem do III miądzynarodówki- 
O ile kongres w Rolonji w 1919 
r. odbywał sie pod znakiem rewo- 
lucji przyniósł zwycięstwo eks- 
tremistom, zwolennikom natych= 
miastowego przewrotu i ustroju 
sowieckiego, kongres obecny w 
Livorno zapowiadał  xwyciesto 
partji umiarkowanej, Ten zwrot 
zawdzięczyć można w pierwszym 
rzędzie polityce Giolittiego, który 
okazał się skłonnym do reform, 
czem zyskał sobie generalną kom- 
panje pracy, oraz nieprzejedna- 
nemu stanowisko Moskwy, żąda- 
jącej wykluczenia  najgłówniej- 
szych leaderów centrum i prawicy 
socjalistycznej. 

Zarysowały się trzy kierunki: 
komuniści, oddający się ślepo w 
ręce Moskwy, =z wojowniczym 
Bombaccim na czele, komuniści 
umiarkowani,—grupnjący się koło 
„Aranti* i Serratieco, zwolennicy 
IIT-ej miądzynarodówki, przeciw- 
nicy reformistów, lecz żądający 
zupełnej autonomii dla włoskiej 
partji komunistycznej, wreszcie 
grupa reformistów Taratiego. 

Zdawało się, że usiłowanie 
Serratiego ntrzymania zupełnej 
jedności powiodą sią, lecz tele- 
gram Rady wykonawczej mos- 
kiewskiej, żądający wykluczeń, 
rozwiał te nadzieje. 

Obrady zjazdu były niesłycha- 
nie burzliwe. Walczono na słowa 
ima pięście, porywano się do 
rewolwerów. W końca komuniści 
od Moskwy zostali pobiof 56.000 
qłosów. Zwycięstwo odniosła gra- 
pa S=rratiego, otrzymawszy 100. 
głosów. Komuniści wystąpili z par- 
tji, otwierając partję komanistycz- 
ną włoską. Były obawy, że refor- 
miści Taratiego również wycofają 
sią z partji, jednak dzięki ustłoe 
waniom leaderów, oświadczyli, że 
solidaryzują się z centrum. 

W ten sposób partja socjali- 
styczna włoska, która jedna z 
najęierwszych oddawała się była 
rozkazom Lenina, na kongresie w 
Livorno stwierdziła swą niezależ- 
ność i autonomję. 

Dn takiego obrotu rzeczy przy- 
czyniła się w niemałej mierze 
postępowa polityka rządu. 


I zachwytu swego 
me wyraża „pomarańczowo*; 


nasuwa refleksje, poba do 


„Czy nie zawiele mi, że jestem?* 
Dusza poety tęski za czemś nie- 
„żal nie- 


wwieroa w każdy 


„Ten żal, ten smutek niewypowie- 
[dziany, 
Niedocieczony jak serce, jak serce“. 
Na chwilę powracają reminiscen- 


cje dawne: wspomnienia geozraficz- 


no-historyczne, myślowe podróże po 
fantazja się rozi- 


styczne, dochodzi pierwiastek misty- 


czna i jedna za drugą wyrastają 
ballady. ~ 
z których nmajmilszą jest naiwno- 


Początkowo dziecinne, 
smętna przemowa dziewczynki do 
„Chrystusika*—coś w rodzaju obra- 
zów Vlastimila Hoffmanna. W „Czac- 
npm hrabia* mamy jaż i romantyzm, 
Aż wreszcie wraca Wierzyński 
do przyrody: 
„Ach, w póla, w pola—bez kresu, 
[bez końca!* 
Ogarnia poetę przeogromna „Tę- 
sknota* za ziemią, za „polem tłu- 
stogrudem* i coraz częściej zwraca 
sią jednocześnie do Boga, chcąc się 
w Niego „wmodlić*. Jawi mu się 
„Madonna siejby*, odmawia prze- 
cudną „Modlitwę*. 
Ale i tu powstają pytania: 
dli się tam Bóg?" i wogóle: 


Czy 


h 
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W sprawie dłogów hypałecznych. 


Do Sejmu wpłynął wniosek na: 
sły w sprawie nader palącej dla 
właścicieli oszezędności, zadawal: 
niających się drobnym procentem, 
byle mieć pewną lokatę,  Wnio- 
sek ten wyszedł z kół endeckich, 
a zatom z kół posiadaccy nieru- 
chomości, a którzy oczywiście za- 
interesowani są w tem, ażeby dać 
swym wierzycielom najmniej. En- 
decy nie byliby jednak sobą, gdy= 
by swej ohęci obdzierania bliź- 
nich nie przybrali w płaszczyk 
dobrodziejstwa i miłosierdzia. 
Wniosk'dawey saczynają wtedy 
sentymentalnie od uwagi, ża do 
sum mahypotekowanych przed ro» 
kiem 1915, należą w znacznej 
cząści kapitały wdów i sierot; ka- 
pitały te miały zapewnić pierws 
szym możliwie spokojną starośćj 
drugim — kształcenie się. 


W warunkach dzisiejszych, do- 
dają autorzy wniosku, 
kapitał stanowi zaledwie półtora- 
roczny procent z czasów normal- 
nych, a zwracany przez dłużników 
powoduje całkowitą rolną wierzy= 
oleli, których prawo zmusza do 
odebrania kapitała w stosunku 2,16 
fen. za 1 rb, 


Po takim rozczulającym prolo- 
gu następuje projekt prawa, któ- 
ry jednak jest zaprzeczeniem wy- 
wodów jntrodekcyjnych. Projekt 
przewiduje następującą tablicę: 

a) wierzyciel kapitału od 1 do 
50 tys. rb. pobiera od dłużnika w 
stosunku 2.16 fen. za 1 rb. sumę 
pięciokrotną; b) wierzyciel kapi= 
tału od 50 do 100 tys—z cztero 
krotną; c) od 100 do 200 tys. — 
trzykrotną; d) od 200 do 300 tys, 
dwakrotną. 


Następnie projekt przewiduje 


zmianą powyższego mnożnika w 


dół, stosownie do poprawienia sią 
kursu marki polskiej w stosunku 
do niemieckiej. Dłużsikowi wol: 
no spłacać wierzyciclowi w ratach, 
przyczem tu gradacja jest odwrot: 
na: pięciokrotną sumą wolno pła+ 
cić w 5 ratach, czterokrotną w 4 
ratach eto. Sumy, złożone w są“ 
dach przed 1 lutego 1921 r., po: 
dlegają przepisom tej ustawy, 
jakkolwiek zaczyna od tej daty, 
Otóż przedewszystkiem uderza 
to, że cały cel polepszenia dolś 
owych „wdów i sierot* jest cal- 
kiem chybiony, Wierzyciele hypo- 
teczni dali swa fundusze przed 
wojną, a zatem w złocie, a ponie- 
waż w stosunku do czasów przed: 
wojennych marka nasza warta jest 
obecnie w artykułach najnieźbęd= 
niejszej potrzeby co najwyżej 1 
grosz (wedlug „Robotnika“ nawek 
„Czy jest tak, czy też jest inaczej“. 
Albo zresztą nie, odżegnywa się 


poeta od tego dręczącego, a nieroz- 


wiązalnego dla niego pytańia: 
„Nie mi nie mówcie, co to wszyst- 
[ko znaczy, 
Bo tak, czy owak, wiem, że da- 
[remnie* 
i traci wiarę w siebie (choć mocno 
nieszczerze!): „Nie mytlą, że będzie 
cokolwiek ze mnie*. Zaczyna, bodaj 
dla uspokojenia sumienia, kłamać 
sobie i innym: 
„Naprawdę nie jestem żadnym 
[poetą, 
I nic mnie to nie obchodzi“. 

Leoz to się tylko tak mówi na- 
tarczywym „Przyjaciołom*, natomiast 
„Swiatu* Wierzyński niema odwagi 
skłamać, temu światu, który niedaw- 
no kochał namiętniej, niż  najpięk: 
niejszą kochankę. Wyznaje: 

„Nię mógłbym ciebie rzucić, nie 
[mógłbym sią zarzec 
Uśmiecham sią jak dziecko, i mil- 
[czę, jak starzec”, 

To właśnie jest ów koniec czerw- 
ca—wiosna minęła, wino wyszumiało, 
następuje dojrzewanie płodn we- 
wnatrz, szukanie nowych dróg, Stąd 
te miotania się w różne strony, to 
skupienie bolesne—potężne mister- 
jam narodzin. 

I jeśli z utęsknieniem oczekiwa- 
liśmy następcy „Wiosny i wina“, tn 
z jeszcze bardziej naprężoną uwag:! 
będziemy śledzić teraz za dalszymi 
lotami poety, oczekując następcy 
„Wróbli na dachu“, które są wła: 
ściwie tylko stadjam  przejściowem. 
Teraz ma się dopiero narodzić Ka- 
zimierz Wierzyński, taki, jakim go 
będą charakteryzowali kiedyś histo- 
rycy literatury polskiej. 

A że „tak czy inączej* będą mn 
sieli dobierać słów jaknajpochleb- 
niejszych, w to wątpić teraz juź nie: 


cały ten. 
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pół grosza), więc powinni otrzy- 
mać tyle, ile był wart dany przez 
nich rubel. 

Jeżeli według projektu otrzymają 
zamiast dwustu marek — groszy zą 
rubla nia 2 grosze, jak dotychozas, 
lecz 10 groszy, to los ich nie o wiele 
się zmieni. Polożenie ich będzie tem 
gorsze, że projekt przewidnie obni- 
żenie mnożnika w razie podwyższe- 
nia kursu marek w stosunku do nie- 
mieckich (dlaczego akurat niemiec- 
kich, które mogą spaść niezależnie 
od niskiego kursu marek polskich, 
w porównaniu z walutą franka, do- 
lara czy fonta?) natomiast nie prze 
widuje “spadku kursu naszej marki, 
czyli liczy się z ewentnalnością nie 
istniejącą, a lekceważy stan faktycz- 
ny. W razie zatem dalszego obniża- 
nin się kursu, resp. dalszej drożyz- 
ny za pół roku wierzyciele hipo- 
teczni będą akurat tak samo zruj- 
nowani, jak i przedtem. 


TEATR MIEJSKI (Dzielna 18) 
pod dyr. A. Zelwerowicza. 


Czwartek, RII po cenach zwyczaj- 
nych pZ. A. D., kom, w 4 akt. Duha- 
mela. 


Wiadomości bieżące. 


Naczelnik państwa w Łodzi. 


We wtorek o godzinie 10.50 
wieczorem Naczelnik państwa 
przejeżdżał przez nasze miasto w 
drodze do Paryża. 

Magistrat polecił udekorować 
dworzec kwiatami, zielenią i ró- 
żnokolorowemi  lampkami ele- 
ktrycznemi. Witali na dworcu Na- 
pozelnika m. in. wojewoda Kamień- 
ski, generał Olszewski, prezydent 
Rżewski, komisarz rządu Iżycki, 
starosta Remiszewski, oraz wice- 
prezydenci Kern i Wojewódzki. 

Naczelnik państwa wyszedł z 
wagonu w towarzystwie ministra 
wojny gen. Olszewski, wojewodą 
Kamieński i prezydent Rżewski 
wygłosili przemówienia powitalne, 

Wojewoda zapewnił wysokiego 
gościa o powszechnym szacunku 
dlań mieszkańców województwa. 

Prezydent miasta powitał Na- 
ezelnika jako obrońcę wolności, 
który niegdyś z Łodzi wywieziony 
został do kazamat Cytadeli. 

Prałat Tymieniecki zaznaczył, 
że osoba Naczelnika jest gymbo- 
Jem krzyżowej drogi narodu pol- 
skiego.  Rozlesły się okrzyki: 
„Niech żyje zwycięsca!* Podczas 
krótkiej pogawędki zapytał prałat 
[Tymienieoki, kiedy Naczelnik za- 
mierza odwiedzić Łódź, na eo ten 
lodpowiedział: „Dotychczas odwie- 
dzałem wschód; obeenie kolej na 
zachód“. 

Następnie informował się Naczel- 
nik o ilości i losie bezrobotnych, 
orsz o uruchomieniu przemysłu. 
Prezydent miasta wskazął w swej 
odpowiedzi na niedomagania apro- 
wizacyjne Łodzi i niewystarczalność 
kontyngentu. 

Po 16-tu minutach postoju po- 
ciąg ruszył. Naczelnik Państwa uści- 
skiem ręki pożegnał kaźdego z 
obecnych. 


Ograniczenie prądu. 

Z powodu braku węgla i wyni- 
kających stąd ciągłych przerw. w 
dostarczaniu przez elektrownię 
prądu dla siły i światła, na zasa- 
drie rozporządzenia ministra spraw 
wewuętrzuzch z dnia 13 paździer- 
nika 1920 r., dotyczącego ograni- 
czenia zużycia prądu elektryczne- 
go, komisarz rządu zarządził na- 
tychmiastowe—aż do odwołania — 
wyłączenie z sieci kablowej 
wszystkich kinematografów, 
wszelkiego rodzaju teatrów (za 
wyjątkiem Teatru Miejskieco), sal 
balowych i innych, lokali, słu: 
żących jako miejsca rozrywek. 


Wełna dla Polski 


Na najbliższe dni zapowie- 
dziano przybycie do Gdańska 
okrętów „Angeliga*, „Mae- 
rant" oraz „Hiobe*, które ma- 
Ją przywieść wełnę dla Polski. 


Urlopowanie oiicerów. 


Ministerjam wojny wydało po- 
lecenie, aby oficerowie I równo- 
rzedni, którzy nie złożyli podań 


o pozostawienie igh w wojskn, 
odesłani zostali dn okręcowych 
intendentur celem bezterminowe- 
go urlopowania, 


Podzłał na kategorje pełniących |” 
służbę wojskową. 


Ogłoszono rozporządzenie min. 
spraw wojskowych w sprawie 
podziału osób pełniących obecnie 
służbą w wojsku na katerorje. 

Na mocy tego rozporządzenia 
do wojska stałego należą żołnie- 
rze, urodzeni w latach: 1898, 1899 
i 1900, którzy w armji polskiej, 
formacjach polskich, lub w b, 
armjach zaborczych nie przesłu- 
żyli łącznie: 

a) dwóch lat, o ilea nie mają 
przyznanych praw służby jedno- 
rocznej, 

b) jednego roku, o ile mają 
przyznane prawa służby jedno- 
rocznej, 

Skoro żołnierze wymienion$tch 
w § 1 roczników, pełniąc nadal 
służbę czynną, przekroczą terminy 
oznaczone w $ 1, będą automaty- 
cznie zaliczeni do rezerwy, pozo- 
staną jednak w szeregach, aż do 
demobilizacji, 

Roczniki, pełniące obecnie słu- 
żba w wojsku, należy uważać jako 
powołane do uzupełnienia armii 
do stanu wojennero, a mianowi- 
cie: a) roczniki od 1897 do 1890 
włącznie — jako powołane z re- 
zerwy, Db) roczniki od 1889 do 
1880 włącznie — jako powołane 
z obrony krajowej, c) roczniki 
od 1879 do 1870 włącznie, oraz 
roczniki 1901 i 1902 — jako po- 
wołane z pospolitego ruszenia. 

Z dniem 1 stycznia 1921 roku 
należy zaliczyć: a) do wojska sta- 
łego roczniki 1900 i 1901 oraz 
tych mężczyzn z rocznika 1898 i 
1899, którzy powołani do czynnej 
słożby wojskowej nie przesłużyli 
okresn czasn wskazanego w $ 1; 
b) da rezerwy roczniki 1899 do 
1891 włącznie; c) do obrony kra- 
jowej roczniki 1890 do 1881 włą 
cznie; à) do pospolitego ruszenia 
roczniki 1880 do 1871 włącznie, 
oraz roczniki 1902 i 1908. 


Zamiana koni wojskowych. 


Riuro Prasowe M. S. Wojsk 
komunikuje, iż ministerstwo spraw 
wojskowych  poleciło wszystkim 
dowódcom samodzielnych jedno- 
stek wojskowych, aby wrazie 
zwracania się do nich osób, pras- 
nących zmienić klacze wojskowe 
na zupełnie zdatne do służby wa- 
łachy, wymiany takie przeprowa- 
dzały, Wartość zamienną koni 
stwierdzać będzie protokularnie 
komisja, składająca się z oficerów 
i lek. weterynarza, 


Czego żądają nauczyciele? 


Związek zawodowy nauczycie|- 
stwa polskich szkół Średnich u- 
ważą za niezbędne utrzymanie w 
mocy takiej formy regulowanie 
wysosości płac nauczycielskich, 
któraby automatycznie zależała od 
stanu drożyzny, tylko tą drogą 
bowiem nańczyciel osiągnie mo- 
żność calkowitego oddania się 
swej pracy ideowej, nieprzerywa- 
nej z dnia na dzień troską o ma- 
terjalną podstawę bytu. 


Jako zasadę przy rozwiązaniu 
tego zagadnienia Związek przyj 
muje oparcie się na danych pań- 
stwowego urzędu statystycznegu, 
jako jedynej instancji miarodaj- 
nej, w stosunku zatem do wyso- 
kości płac, ustalonych przezęprzed- 
stawicielstwo organizacji nauczy- 
cielskich, kół przełożonych i kie- 
rowniezych w czerwcu r. 1920 
winny być obliczone podwyżki 
procentowe, odpawiadające pro- 
centowemu wzrostowi drożyzny. 

Norma zasalnicza podnosi się 
od 1 lutego r. 1921 o 76 proc. w 
stosunku do normy ustalonej na 
1.21 1920, czyli wynosi 4224 mk. 
Nadto z tytułu rozrachunku za u- 
biegły kwartał, t. j. za czas od 
1.11 1920 do 81.1 1921 wypłaca 
się 171 proc. które uresulowane 
być winny w trzecim kwartale 
jednorazowo, lub w -trzech rów- 
nych, po sobie następujących ra 
tach miesięcznych. 


Teatr Polski. 


Dzisiaj „Z. A..D.* Duhamell'a z 
Jarkowską, Wrześniowską, Zakrzyńską, 
oraz z Noskowskim, Brokowskim, Ro- 
slandem i Węgierką w głównych rolach 
Jutro po zniżonych cenach „Chory z 


Czwartek R Tutero 1921 r. 


. 

urojenia“ Moliera. W sobotę po poł 
og. 4 dla młodzieży „Komedja omy- 
łek* W. Szekspira i o g 8 wieczór na 
widowisku ludowem „Pan Damazy, J: 
Blizińskiego. W niedzielę po połud. 
„Chory z wrojenla* Moliora, wieczór 
zaś po raz drugi „Księga Hioba“ z dyr. 
Zelwerowiczem w głównej roli. 


Sport. 


Dziś punktualnie o godz. 6 po poł. 
odbędą się w sali gimnastycznei Nie- 
mieckiego Gimnazjum Realnego gry 
sportowe urządzone przez oficerów Y, 
MĄC. A. na rzecz plebiscyt una Górnym 
Sląsku. 

W programie miedzy innemi re- 
wanż w piłkę Koszykową między Gimn 
Państwowe contra 6-tą- kl. Gimn. Nie- 
mieckiego Realnego. 


Wypadki. 


Samobójstwo. W mieszkaniu przy 
ul. Gdańskiej 16 w celu samobójczym 
zastrzelił się sierżant ogniemistrz 10 
pułku artylerji polowej bataljonu zapa- 
sowego w Łodzi Ludwik. Migulski, Po- 
wód samobójstwa—nieporozumienie mał- 
żeńskie. 

Co kradną? Z warsztatu rzeźnicze- 
go mieszczącego się przy ul. Wysokiej 
18 skradziono za pomocą wyłamania 
kraty w oknie 450 funtów mięsa i bie- 
liznę na ogólną sumę 160,000 mk. nale- 
żące do Idnacego Rosińskiedo. 


— Ze sklepu Nuty Szychmana przy 
uj. Pomorskiej N: 1 skradziono a iik 
łów spożywczych na sumę 50,000 m 


— Z teatru przy ul. Ceślelniinej 65 
skradziono kołnierz futrzany należący 


do Karoli Kronenberg, zamieszkałej przy 
ul. Sienkiewicza 15 wartości „000 
marek. 


— Karol Bejze Piotrkowska Nż 150 
zawiadomił policję tutejszą, że syn je- 
do Bertold Reinhold skradł mu różnych 
rzeczy na sumę 20,000 mk. 


— Z mieszkania Karola Cymerma- 
na, zamieszkałego przy ul. Kilińskiego 
121 skradziono za pomocą wylamania 
drzwi różnych rzeczy na sumę 100,000 
marek. 


— Z mieszkania Tomasza Bartkie- | wy 
wicza, zamieszkałego przy ul, Kielma 21 
skradziono różnych rzeczy na sumę 
50,000 mk. 


Kowalijki liryki, 


Przedlądając wydane ostatnio tomi- 
ki liryki bposirzegan nie bez przykro- 


ści, że je Ada prawdziwie godnym uwa- 
gi jest zbiorek... tłómaczony z rosyj- 
Śiega. 


Juljan Tuwim odkrył nam jeszcze je- 
dna stronę swych zdolności—okazał się 
świetnym Dagne liryków rosyjskich. 
Zamierza zapóznać nas z całym szere- 
giem celniejszych poetów młodej Rosji. 
Niedawno uxazałą się pierwsza serja 
jego przekładów, © cza Balmonto- 
wi i Briusowawi 

Obydwaj woki choć jeden i drugi 
naogół bezwzględnie są symbolistami, 
różnią się jednak od siebie zasadniczo. 
Balmont cały wre i kipi, zionie ogniem 
lub tryska kolorową fontanną barw i 
dźwięków, Briusow zaś, skupiony w $0- 
bie, spogląda na życie bacznem okiem 
uczonego p: Woda spostrzegą wszy- 
stko, eo piękne, lub interesujące i, prze- 
tworzywszy w sobie, ukazuje w artysty- 
cznie skończonej formie, 


„lam grający jest grom, 
Nagly zak lub złom”, 


charakteryzuje sam siebie Konstanty 
Balmont i, zmieniając co chwila ton 
i rytm, wyarywa nam na swej lirze prze- 
cudne melodje, całe gamy uczuć i na- 
strojów. Zwiewną lekkością i radosną 
wesołością tchną „Trawy leśne”, r przy- 
ominaj jace staro - francuskie piosenki 
onsan 


wonnę leśne trawy 
ry psotne, 
Pocałunki i zabawy , 
Niepowrotne..” 


Wśród utworów Walerego Briuso- 
wa wy: óżnić należy „Rozwścieczone pta- 
ki” i szczerym liryzmem owiane „Spo- 
tkanie”. 

Oczywiście na podstawie tych nie- 
wielu próbek trudno wyrobić sobie cał- 
kowity, gruntowny pogląd na obydwuch 
poetów, tembardziej, że Tuwim wybrał 
co najczystsze perełki ich twórczości, 
w Każdynibądź razie mogą służyć nieje- 
dnemu z naszych liryków za wzór. 

Z pośród liryki oryginalnej prześli- 
cznhy poemacik, czarującą „Podróż po- 
ślubną” **) dat Zdzisław Kleszczyński. 
Opisuje w przemiłej, finezyjnej, wykwin- 
tnej formie, a jednak płomiennie, urok 
miodowych miesięcy, wiośniany rozkwit 
miłosnych uczuć, rozbudzonych w młodej 
żonie przez męża, który już niejedną 
tulił w swych ramionach kobietę, Lecz 
pozostała po dawnych kochankach tvlko 


«taka awersja mala 
do kukulek-słodkoustek..." 


Ponad wszystkie stawia kochankę- 
żonę. Zachwyca się jej świeżością i dzie- 
cięcością i śpiewa: 


«Lubię 


*) Liryka rosyjska. Serja I. Balmont 
i Briusow. Przełożył Juljan Tuwim. To- | ezzze%e eye zw e p we 
i stwo wydawnicze „Ignis”. Warsza- 
wa 1. 

**) Zdzisław Kleszczyński „Podróż 
poślubna” Tow. wydawn. „ignis”. War- 
szawa 1921. 


„W zapach ramion twych wtulony 
niosę cię po łące, 

takie duże, duże dziecko, 
słodkie i gorące...” 


Ta dokonywująca się w oczach mę- 
ża przemiana dziecka na kobietę-żonę 
napawa do niewymowną rozkoszą, tak 
inną od tych, które dawniej zaznawał: 


„Nie! To wprost nie do wiary, żeby mo- 
[żna było 
znaleźć drugą kobietę równie ratą * 
mił 
któraby tak umiała naiwnie i ŚZCZĘBIA 
powie zieć — wyznać — szepnąć — że j 
[miłość,. bierze! 


Że ją miłość ogarnia, napełnia, pochłania, 

że jest tak dziwnie.. pełna tego zako- 
|chania 

i że pragnie się kochać A> coraz 


f 
ocniej? Gdzie tami Pięć- 
[kroćstotysięcy! 


Całość czyta si 


arcyprzyjemnie i 
sprawia ni 


ykle miłe wrażenie. 

Trudno gto powiedzieć o poezjach 
pani J. Styð, która swemi „Otwartemi 
oczami” ***y spojrzała na świat. Poezje 
te bowiem sprawiają wrażenie, jakby by- 
ly pisane dla zabicia czasu i może dla 
pewnych ambicji, lub ambicyjek, ale je- 
dnakże przy pewnej dozie cierpliwości 
i dobrej woli możną niekiedy odnależć 
w „Otwartych oczach” ciekawe prze- 
blyski. Jest PO nastrój w „Niedzieli” 
iw „Burzy” Niezaprzeczona obrazo- 
wość i jas rawość cechuje iście impre- 
sjonistyczny „Plein-Air": 


„Plamy słońca na liściach zielonych — 
Błyski słońca na włosach tleniorych — 
Chybkie cienie w alejach biegnące — 
—Niepokoje w naszych sercach rosnące?” 


Gdyby poetka trzymała się cały czas 
tego stylu i formy, nie miała by może 
hak żalić się, choć to czyni wcale 
adnie: 


„Nie było mego życia, 

Nie było — — 

Czasem nocą radośnie się śniło, 
Czasem krok w krok za mną chodziło, 
Czasem na karych rumakach 
Przedemną — przedemną — — ” 


Bardzo umiejętnie zastosowana fer- 
mata, Przenikliwy czytelnik może do- 
dać sobie w miejsce dwuch eż 
rym „pędziło”, bądź głośno, paas w my- 
sli, przemilczając rym i zapelniaj zc pau- 
zę np. westchnieniem. To też lepiejby 
było, gdy, yby pani Stycz rzuciła „Pory- 
, a próbowała „dalej swych sił w pa- 
stelach („Plein-Air*, „Tam na pastwi- 
sku” it, d.) i rytmice („Jesień”). Może 
YE wówczas jeszcze doczekamy czegoś 

już o Ra- 


Stycz. 

"Niejednokrotnie mówiliśm 
doslawie Krajewskim, bo też dzięki swej 
odrębności, holdowaniu staro-słowiań- 
skim motywom itey on na baczniej- 
szą uwagę. Przyjrzy yimy się jego „Po- 
zjom słonecznym” ** 

Uderza w nich zworke 
chęć nadania poezji polskiej charakte- 
ru narodowego, którego, przyznać nale- 
ży, obecnie nie posiada. O zaniku pier- 
wiastka narodowedo w poezji odrodzo- 
nej Polski, o przesiąknięciu jej kosmo- 
polityzmem w przeciwstawienin do po- 
ezji z czasów niewoli — mówiliśmy już 
w jednym z poprzednich feljetonów lite- 
rackich stwierdzając zresztą tylko ten 
objektywny fakt. Otóż Radosław Kra- 
jewski dowodzi, że w danym wypadku 
życie wyprzedziło poezję: oswoiło się 
szybciej z faktami dokonanymi i odna- 
lazło swą drogę; dumnie krocząc ku 
odzyskaniu dawnej wielkości, życie pol- 
skie pozostawiło daleko po za sobą 
poezję polską, wciąż jeszcze nieorjen- 
tującą się w nowych horyzontach, 

Poeta pragnie wskazać jej nową 
drogę w stworzeniu poezji narodowej 
wolnej Polski i w tym celu spogląda 
wstecz ku zaczątkom historycznego ży- 
cia naszej ojczyzny. We wskrzeszeniu 
prastarych słowiańskich form widzi pier- 
wszy krok ku urzeczywistnieniu swych 
ideałów. 

Spotykamy więc wyrazy, jak: nigree, z 
„błędowia”, „nadźlebne” i t. p. żnią 
się “od słów ze „Słopieśni” wie tem, 
że można je odnaleźć u Lindego, gdy 
Tuwim sam tworzy słowa. Nie wiemy, 
czy to by Się zgodziło z wymogami Kra- 
jewskiego, należy przypuszczać, że ra- 
czej nie, a szkoda, bo właśnie dodanie 
pierwiastka twórczego w wskrzeszeniu 
starych form nadało by mu urok i moc, 
ożywiając i rozszerzając pole dzia- 


łania. 
|. p FA 


Moda a rozwój ekonomiczny kraju. 


„Moda nie jest błahostką* — oświadcza 
üczony francuski, 


Paryska akademja nauk moralnych 
i politycznych przyznała po raz pier- 
wszy nagrodę „Rossi“ żą naukową pra- 
cę o... modzie. 

P. Germain Martin; profesor uni- 
wersytetu paryskiego. ijego uczenica 
panna Zuzanna Giraud, doktór praw, 
poświęcili obszerną rozprawę obronie 
francuskiej mody. 

W jaki sposób powaga uniwersy- 
tecka mogła omawiać podobny temat 
i jakich użyła argumentów, aby zdobyć 
sobie jednogłośną opinją „ciałą nau- 


se) J, Stycz „Otwarte oczy”, Wy- 
dawnictwo Gospody poetów”. Warsza- 
wa 1921. 

****) Radoslaw Krajewski „Poezje 
słoneczne”. Wydawnictwo poetów. War- 
szawa 1921. 


„Rozmaitości: Zeałr Zyd. 


Cegielniana 63. 
Dyr. Ketapaniejea, 4. Cetmajstor. 


oś o s w. Dzieje p. Sonkina 


EN a 


kowego“, która nie ma NO? LWY 
czaju zajmować sią szmatkami ? 

Oto co mówi o tem paryski „Fz- 
celsior“ w swym wywiadzie ze znako= 
miżym laureatem: 

„Modą błahostką ?1 rzekł p, Mar- 
tin. "Alek niema kwestji tak skompli- 
kowanej! Niezaprzeczony jest wpływ 
mody na produkcję przemysłową, a 
zatem na ekonomiczne bogactwo kraju. 
Moda jest zjawiskiem równie waznem, 
jak wszelkie ludzkie pragnienie. Po- 
nieważ wszystko na świecie obraca się 
koło tego interesującą jest rola -pra- 
guień człowieka w stosunku do zjawisk 
produkcji. 

— A zatem studjum psychologią 
czne ? i 

— Nietylko. Zrazu zapytywałem 
siebie czy moda nie jest zaprzecze- 
niem  ekonomji politycznej, która 
stwierdza, że człowiek dlą uzyskania 
jakiej kolwiek eatysfakcji, pokonuje 
zawsze minimum wysiłków? QOmyż 0- 
wem minimum jest noszenie w lecia 
futer, a w porze zimowej lekkich su- 
kien ? Niezaprzeczenie tak. 

— Trudno leptej wyszydzić ekstra= 
waganeje mody. 

—A telik nie wiem czy są ona 


wskazane i potrzebne; pragnienie winno. 


być odnawia wszelka zmiana jest 
korzystną dla produkcji. Moda w 
swych umiarkowanych przejawach jest 
dyscypliną i stwarza harmonję; w 
swych ostatecznościach i przesadzie 
jest bodźcem dla produkcyjnej ruchli- 
Sado N 

— Ozy usprawiedliwia n tylko 
modę strojów kobiecych ? R 

— Bynajmniej. Moda —i w tem 
jej donlosłość — rządzi wszystkiem. 

Rozpościera ona swój wszechwła= 
dny wpływ na równi na wybór sprzę- 
tów, mebli, jak wstążek czy auta. 
Wszystko jest modą! Nie (jozna" al 
od niej ani stacje klimatyczne, 
wody mineralne, ani malarstwo 
teatr, ani system odżywiania sią a 2 
zem praktyka lekarska. Moda reż 
we wszystkich stadjach ludzkiej Tu= 
chliwości, wszędzie, gdzie człowiek 
wysilał się, aby stworzyć coś nawega, 
posłuszny sugestji PA rody, i Ri 
rozmaitych odmian. Nar 
mają największą SWO narzu= 
cenia swych mód innym, to narody © 


najbogatszej, najsilniejszej  indywi- 
dualności. 
„Krawiec, modniarka, fabrykant 


nowości są nieodzowni dla społeczeń= 
stwa. Rola ich jest niezmiernie ważna; 
oni stale coś wymyślają, tworzą, Je- 
żeli sią omylą, jeżeli obrażą dobry 
smak, zmieniający się z epoki na zak 
kę, jeżeli obrażą moralność, zareaguje 
przeciw temu zbiorowy instykt. 1 
wsze z ich kreacji, choć gietort nych 
coś pozostanie. Akcja i reakcja 
zawsze potrzebne. Jeżeliby nie pi. 
moda ubrań, znalezionoby RR © 
innego na "jej miejsce. ir 
elegantki są od pięty aż po Torna obi 
wieszóne złotami branzoletami, których 
tak jest wiele, iż paraliżują one ruch 
nogi. Czyż nie R) r: jest nasza mo” 
dna jedwabna pończoeha? 

— Qzy sądzisz pan, że kobieta 
mogłaby kiedykolwiek przestać się im- 
teresować? 

— Zgrzeszyłaby tem przeciwko s0+ 
bie samej. Zmysł ozdoby jest wroó* 
dzony wszelkiej żyjącej istocie. Rzecz 
BSW, toaleta winna być tylko je- 

nem z zajęć, a nie ie ka Ada 
kobiety. Dobry 8 pomysłow 
stanowi 0 WORÓJÓBI kobiecej sukni, 
która powinna być dostosowaną 
domowego budżetu. Byłoby w każdym 
razie niepożądanem. aby dostęp do 
różnych nowych zawodów ogołocił ko- 
biete z wszelkiego zainteresowania się 
kwestją toaletową.  Intelektualistka, 
umiejąca się z wdziękiem ubrać zy- 
skuje tylko na uroku. Każdą m 
rodziny powinnoby się pouczać w j 


sposób może i powinna zachować po- 


waby powierzchowności, tak samo dla 
niej jak dla innych cenne. Przy od- 
zeta! staranności kazda kobiota 
możę wyjść zwycięsko x prób macie- 
rzyństwa, nie narażając na szwank 
swego fizycznego uroku. 

Wobec tego, że „noda* macierzyń- 
stwa KRA istotnie pożądaną we 
Francji i że Martin swą rozprawę 
naukową EGAT apologją macierzyń- 
stwa, trudno sią dziwić, że przyznała 
mu nagrodę „Akademja nauk moral- 
nych*. 


Francuskie notarjuszki. 


Trzej liberalni i uprzejmi dla dam 
ustawodawcy paryscy Baig z z8- 
żaleniem, iż kobieta awiona jast 
we Francji AdjrORAtESzY Ch przy wilo- 
jów i prorogatyw, na które w całej 
pełni zasługuje. Panowie ci żądają 
dopuszczenia kobiet na stanowiska 
notarjuszek, twierdząc, że nie będzia 
to żadnem bluźnierstwem wobec Te- 
midy, Trzej posłowie, domagający się 
tej reformy, nadali swemu życzenia 
surową formę „prawnej propozycji*, 
aby zaś wykazać, że nie jest ona bła- 
hostką poddali ją egzaminowi „komisji 
prawa cywilnego i karnego“. Kobieta, 
zdaniem owych parłamentarzystów jest 
stworzona na stanowisko notarjuszki 
zmysł porządku, pełna drobiazgawości, 
zmysł praktyczny dla spraw pieniąż= 
nych przeznaczają ją do objęcia tych 
funkcj. Nie potrzeba do tego anl 
siły fizycznej ani temperamentu woj 
wniczego, koniecznego w adwokaturz 
Zdaniem więc owych panów kobie 
Jest urodzonym notarjuszem. Pras 
francuska wyszydza ten pomysł i ju 
z góry tworzy humorystyczne obrazk 
kobiet-notarjuszek, które miałyby za 
stąpić dotychczasowych poważnych 
„starych panów w anglezie i okularach. 


eje p. 00M 


Ze światła. 


Wielki poeta - dyplomatą — 
minister wojny - malarzem. 


DAnuvnzio, znakominy pisarz 
aięfnąwszy po laury wodza i mg- 
ża stanu, stworzył pewnero ro- 
dzaju szkołe. Także inni artyści i 
literaci zapragneli zdohywać snk- 
cesy w dziedzinie zgoła odmiene 
nej od dotychczasowego zakresu 
swej pracy. Ostatnio ambasadorem 
Francji w Tokio mianowany zos- 
tat Paweł Clandel, poeta o wybit- 
nym talencie, autor „Zwiastowa- 
nia“ i szeregu innych dramatów 
i poematów. 


Jednocześnie zaś wywołała w 
Paryżn i Londynie sensację wia- 
domfość, że tak znany mąż stanu 
jak angielski minister wojny Win- 
ston Spencer Churchill —zadebin- 

towa? jako malarz. 

Do paryskiej galerji obrazów 
na Rue Ratorale nadesłał niejaki 
„Karol Moringę* szereg obrazów 
olejnych, przedstawiających „Sce- 
ny z Południa*. Krytyka paryska 
przyjęła te dzieła nieznanego ar- 


tysty dość przychylnie, jako pierw- 
sze próby ohiecnjąceso talentn. 

Ohcenie paryski korespondent 
„Daily Herałd* zrobił odkrycie, że 
pod pseudonimem Morina nkrywa 
sią nikt inny fak tylko właśnie 
Churchill. Fakt ten dostarczył to- 
mału do uwar pismom hnmorys- 
tyeznym i dziennikom niechętnie 
uspnsobionym do ministra wodny. 

Socialistrezny „Daily Herald“ 
radzi Oharchillowi. aby obrał so- 
bie malarstwa za rlówne zajęcie, 
a polityce dał spokój, jeśli nie 
chce zasłnżyć na przydomek „naj- 
większego polityka między mala- 
rzami i największego malarza mię- 
dzy politykami”, 


Ile waży ludzka dusza? 


Francuskie dzienniki donoszą, 
iż w Haverrill zmarł lekarz naz- 
wiskiam Mac Dangall, który po- 
stawił sobie ni mniej ni więcej 
tylko tak skromne zadanie życia: 
obliczenie iłe waży przeciętnie 
ludzką dusza. Dia tego tak pros- 
tezo pozornie przedsięwzięcia wy- 
hjera? rzecz prosta, tylko takie 
wypadki, w których objekt podda- 
ny eksperymentowi — notabene 


Qzwnrfak 3 tutara 121 r. 


w 

jeszeze zupełnie przytomny i peł- 
ny świadomości — godzi się na to|"" 
doświadczenie; czy pisemne czy 
nstne, tego dzienniki nie podają. 
Jak tylko występowały objawy a- 
gonji, wybrany osobnik był do- 
kładnie zważony; bezpośrednio zaś 
po śmierci ważono g0 |eszoza po- 
nownie. Różnica pomiędzy pierw- 
szym a drogim wynikiem wagi nie 
może być, zdaniem zmarłego le- 
karza, niczem innem, jak tylko 
właśnie ciężarem duszy! 

Lekarz ów na podstawie wielu 
eksperymentów obliczył, że dusza 
ludzka waży przeciętnie 180—240 
gramów. Dziennik francuski poda 
jący ową sensacyjną wiadomość 
twierdzi, iż chciałby prowadzić 
dalsze doświadczenia w tym kie- 
runku, jako że chodzi tu o „or- 
gan“, o którym sią wiele mówi i 
pisze, o którym jednak brak do- 
tad pozytywnych wiadomości, 


Bilans zamachów sinfęinistów 
w roku 1920. 


W Dublinie opublikowano listę za- 
machów skierowanych przeciwko siłom 
korony angielskiej w okresie od 1=da 
stycznia do 5l-go grudnia 1920. Zabito 
192 PPR. zraniono 265; żołnierzy 


ZRPRA 54, raniono 122. Wskutek poža» 

bądź "eksplozji zniszczono 69 trybu- 
nałów sądowych, 633 kasarń policyjnych. 
Dok pyang 998 zamachów na pociągi po- 
cztowe. 


Kipling mie chce być reklamo- 
wany na pigułkach. 

Znany pisarz angielski Rudyard Ki- 
pling wydrał proces przeciwko pewne- 
mu aptekarzowi, który bezprawnie użył 
jego czterowiersza jako reklamy do 
swych „niezrównanych” pigulek. Pomy- 
słowy farmaceuta musiał wycofać opa- 
kowanie pidulek, zaopatrzone w wiersz 
Kiplinga i zapłacić poecie odpowiednie 
odszkodowanie, Albowiem sąd nie uznat 
rozumowania aptekarza, który tłumaczył 
się, że będąc wielbicielem Kiplinga, 
chciał go w ten sposób jeszcze silniej 
spopularyzować. 


Księga Adresowa. 


Biuro prasowe ministerstwa 
przemysłu i handle komunikuje, 
że w najbliższym czasie rozpocz- 
nie się druk „Ksiegi Adresowej*, 
wydawanej nakładom ministerstwa 
przemysłu i handlu, a obejmują“ 
cej następnjące działy: Przemysł, 
handel i finanse Polski. Księga 
ta, na wzór wydawanej przed 
wojna pod egidą Stowarzyszenia 
Techników w Warszawie księgi 


N 83 


adresowe] „Przamyst 1 Handel 
Królestwa Polskiego”, redagowa=- 
nej przez inż. A, Srokę, zawiera 
badzia adresy i informacje, doty 
czące wielkości zakładów przemy- 
słowych, handlowych i kredyto= 
wych, a zebrane na podstawie 
Źródeł nrządowych i danych od 
instytucji społecznych, jak rów- 
niaż od zainteresowanych firm. 
Matarjał księgi jest zorupowany 
w działy, ułatwiająca zocjentowa» 
nia się w całokształcja życia 
przemysłowo-handlowego państwa 
polskiego.  Niezależnin od tego 
odpowiednie skorowidze nłatwia 
odnalezienia danej firmy lub da- 
nego wyrobu, nagłówki zaś po- 
szezególnych działów, umieszczone 
w języku franeuskim obok polskie- 
go tekstu, umożliwią korzystanie: 
z książki również i eudzoziamcom. 
Wydanie omawianej „Księgi* jest 
rzeczą b. pilną ze względu na da- 
jącą się odcznwąć potrzebę tego 
rodzaju podręcznika intormacyj- 
nego. 


M 0756295 


„ 0756296 
„ 0756297 


będą w dn. 8 lutego r. b. 


w redakcji „Głosu Pol.“ roz-. 


losowane między tych pre- 
nummeratorów, którzy do 
dnia tego wpłacą w admi: 
nistracji naszego pisma 
prenumeratę za m. luty. 


Droanizacia koncerta LEO KODAK. 
SALA KONCERTOWA 


Bilety do nabycia w kasie Sali Koncertowej 
Dania od godz. 10-ej do 1-ej po poł. i od 
3-ej do 7-ej wiecz, 


o godz. 8,15 wiecz, wystawiony będzie 
Dziś ; ostatni akt opery Czajkowskiego 


EUGENIUSZ ONIE 


w kostiumach, 


Marja 


GIN 


Udział biorą: 


Delmar « Piryńska 


Śpiewaczka Opery Warszawskiej w roli TATJANY. 


Mikołaj JACHNO 


Baryton bohaterski Opery Moskiewskiej w roli EUGENIUSZA ONIEGIKA. 


CUI: 


Rubiastejn: 
Greczaninow: Berceuse—odśp. 


Przy fortepianie dyr. Teodor Ryder 


CZĘŚĆ ka 
„Wojna“ odśp. Mikołaj Jac 
Moniuszko: Arja z op. pasy Toi M. Delm ur-Piryśskw 
CZĘŚĆ 
Crajkowaki: Asiong z op. a Oniegin" odépiowa 
achn: 


Noc—odåp. M. 
, Piryńska. 


przy współudz. wybitnej artystki-primad. Fztymy-Januszewskiej-Gajewskiej, 


u WYSTĘPY znanego zest zespołu UKRAUISKICH artystów pod kier. prof. Jerzego Gajewskiego, 
Teatr „Colloseum 


baleriny Lubowej-Lewickiej i 
kiego, P. Połtawczenki, "PE Choromyki, Awramenki i innych, 


oc w Macedonii 


Zachodnia Ne 53 


Teatr BAGATELA“ Dzi 


CEGIELNIANA 18. 


A 


Jako 


OS ET EE ESEE BE EE 2T Ena BaH 
a 


— pod. dyr, M. Tarłowskiego — 


| - 07 MEZO, AEP ZEE EE KZI PIEROŻKI ZA 


Bziś 


premjera! gę N 


Wyżłączni zastępcy 


Amerykańskich fabryk samochodów 


„BOTGE BROTHERS MOTOR CARS 
„ESSEX MOTOZ 
„HUDSON MATOR CARS‘: 


oraz fabryk GUM SAMOCRODOWYCH 
„FIRESTONE TIGE & RUBBER CO« 


na eałe Państwo Polskie, poszukujemy w większych miastach 
Polski, za wyjątkiem Warszawy, 


Reprezentantów | Ogloszenia drobne 


na prawach wyłączności. 


CARS“ 


O krótkie oferty, w celu przesłania formularzy podań, upraszamy piśmiennie lub telegraficznie. 


R 


POLO=AMIEFRLIC ATN A 


Warszawa; Twarda 64. Tel. 4-73, 26-03, 247=14, 


art, kiiowsk. 


Adres telegr. „POLAMIC WARSZAWA“, 


teatru: U. Sadkowskiej, 


2E 5 


się łokciowe 


wszelkich gatunków, Ki- 
| M 40 m. 10. 
1271—20 


AA Kupię różne meble, 


O. Lewic= 


AAA. Eiepiej kupus 
towary 


Dziś o g. 
8.15 w. 


Piotrkos 3 28. 
2 


ao RAA | pp sgaszyna Singe ra ręczna 
mało używana do 
sprzedania. Gdańska 86, 
m. 1 od 10—1. 61—3 


tudent uniw. Jagielloń= 

skiego udziela lekcji, 
Wiadomość: H. Birger. 
Cegielniana 3 2, m, 6. 


potro męskie dłągie o- 
kazyjnie do ="rzeda- 
nia 
Baruch, od 2 nu 5. 


w w Łodzi. 


Głownie, 


iri bę bi prz gardero- dowód 
ę, bieliznę, płącę najle- RCB 
„piej. Benedykta 28 m. 13 kre kl. udzielał w Łodzi. 


iparter, © Łaznyk. 


12—30 
A; |, piez z sypialnego, 


Ceny przystę- 
pne. Piotrkowską N 16, 
m. 22. 242—3 


oldman 


mość; Konstantynowska 


Cygański Zabor 
99 Karnawałowa 


gn Mma 
Przejazd 30 


Lagubioge dokumenty: 


È \jzensztein Berek zgubił 
+ paszport niemiecki, 
wyd, w Łodzi. 


pe Masza zgubiła To- 
wód osobisty, 


T Bela zgubiła A do- 5 
wód osołisty, wyd: 4 


399—3 folecka Elżbieta zh, 


operetka — 
w 8 aktach 


rewja łódzka w 2-ch aktach. 
Nap. WŁ. Polak. 


rbach Huma pacz, 


0 
wri w Podl c=, 


M, Kalecki, 


student wydz, matem. anty, 
warsz. przyjmuje 

DB EROJ. T 
z matomaty a oe 
można da zed ods 7- 
UL Saęleisiana % 61, u 


Dr. med. 
Schweig 
Choroby oczu 
rzyjmuje od 12—1 i 4—6 
Zawadzka 6. 


Or. F. Skusiewicz 


al. Andrzeją H. 
Choroby skórne 
i weneryczne, 
Godziny przyjęć: 9—L11 r, 

5—7 i pół po poł, 
nie 5—%6 g. 4576 — 10 


KUPUJĘ 


g| brylanty, złoto, srebro 
perły oraz stare zęby 
najlepiej i prozę. 


45—38 


wyd. 
30—3 


osobisty, wyd. 
3£6— 


Berek sgubiżlE Płseę 


paejot, niemiecki, |się przekonac, Konstan= 


„am | Wyd. w Łodzi. 23—3 |tynowsłta 7, prawa ofle., 
stołowego, szaty, abdas- 
otomane, leżankę, tuale: | iifersztat Slusarski d0|ymncerski  Władysławj | Pietro, i my 
tę, lustra, umywalnię, sprzedania. Wiadó-|Q zgubił kartę goron PEL N 


foi fabryczny 


z parowym kotłem i angiel- 
ską maszyną, nadający się 
na farbiarnie do sprzedania. 


Dowiedzieć się można u Sonnenberga, 
Pańską 1, od 2—3 i wiecz, od 8-ej. 85—2 


Wólczańska Ii2 


techniki, ślusarstwa i blacharstwa wchodzące. 


cenach. 


rec A Km R 


arształ Q. Brennera| 


rzyjmuje wszelkie obstałunki w zakres elektro- 


eperacje wykonuje bezzwłocznie i po niskich| 
627-3] 


Redaktor i wydawca Wanda Sachsowa. 


UNA 
„Union“ 


i Booki Ne 2, (lewa strona). 


$ przyjmuje do komisowej sprzedaży i kupu- 
je na własny rachunek wszelkie towary,/|na dogodnych warun- 
| meble, tortepiany, pianina, kasy żelazne 
portjery, obrusy, przedmioty zbytku i t.p 
Warunki każ 


Hurt $ 


ANGGAS RZN 


PRENUMERATA: Miesięcznie M. 120.—. Kwartalnie Mk 360.—, Za odno- 
„ Szenie dopłaca się Mk. 15— miesięcznie, Prenumerata 
przez pocztę miesięcznie Mk. 135—, Kwartalnie 400.— 
«ayranicą Mk. 200.— miesięcznie. 


łóżeczko dzieoinąe sprze- 
dam. Piotrkowska M 223 
m. 3. 298—%6 


| Foszorka Pipikowa, u! 
Piotrkowska 132 m. 14, 
dla pań przyjezdnych 
lokal. 1180—10 


o piekarni oddam 
chłopca na praktykę 


kach. Wiądomość: Zielo- 
na 39, m. 2. Kamińska. 
390—3 


punoan B-io klasowe 
poszukuje nauczycie- 
E'po historji dla wyż- 
szych klas, Oferty sub. 
R. D. w „Głosie*. 56—3 


13-3 
Detal. 


OGŁOSZENIA: 


a PY u p. Pawiekiewi 
08—3 


jpa dla Pań. Kupuję 
wyozeski, płacę dabre 
ceny, Kiener, Południo- 
wą 9. 3138—3 


rzeszenie in wali dów 
szewców przyjmuje ob- 
stalunki, reperacje po 
genach przystępnych. — 
Piotrkowską 183.. 410—5 


| s; Sonię 31 stycznia 
złotą bransoletkę. Las- 
kawy  znalazca zechce 
zwrócić takową ZA 8S0- 
witem wynagrodzeniem, 
Cegieiniana 14, m. 7. 


nia roku 1889, 
P. K. U, w Łódzi I: 


we Letnisko 


zgubiła paszport gi ko Łodzi poszuki- 
gw Ai —5|vane do kupna. Oferty 
a | JO admin. „Głosu * sub. 

ąjenios Adam zgub. pasz-; I SIAS 
port niemiecki, wyd, 174 
w gm. Kokorzy cach. FL 
377—3 


| erze Srul Hune zgu- 
bił paszport niemiec=| — 
ki oraz kartę powołania 
r. 1899, wyd, w Łodzi. 
353—ł3 


jjakryszak Marjan zgub. 
dowód osobisty, wyd 
w Łodzi. 278—8! 


areoka Marja zgubiła 
paszport niemiecki, 
wyd. w Łodzi. 334—3 


acenelson Abram zgu zgu- 
bił korię pobytu, Wy- 
daną w Lodzi, oraz ża- 
świadczenie, wyd, przez 

patetas zydowskie, 
427—3 


Zwyczajne: 10 Mk. za wiersz nonpare lowy jednoszpaltowy. Drobne: 3 Mx 

prady pracy oraz zgubione dokumenty po 2 Mk, Nadesłane: przed i 16 stem 30 Mk. w tekscie 
„ po tekście 20 Mk. za wiersz nonp. (str. 5 szp.). 

az" Zaran Eletem i zaślubinowe po Mk. 500 po tekścia, Za termin. 


„za wyraz, najmniej 34 M. 


Nekrologi: lo Mk, za wiersz nonp. (str. G szp) 


ura. ag]. i ofiar adm, nieot puwiadi, 
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